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wychodzi co czwartek. Cena
numeru pojedyńcz, w Polsce
10 mkp sw Niemczech 1 mkn,

Prenumerafa na miesiąc kwiecień 40 mkp,
- w Niemczech 4 mkn. miesięcznie.
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'

J!y

ADRESt

Redakcji, Administracji I Eks

pedycfisPoznań, Skarbowa 1
- Telefon nr. 16*89.

Korespondencje bez podpisu idoRad
su umieszczane nie będą. Rękopisów
zwraca się. Administracja czynna od 9-

Organ Chrześcijańskiego Narodowego Stronnictwa Pracy

Partyjne metody.
Posiedzenie sejmowe z d. 4 kwetnia rb.

rzuca charakterystyczne światło na rzeczy
wiste oblicze ludzi Lsfcronnictw. Interpela
cja w sprawie sprzedaży m ajątku D ojlid
Polsko-Amerykańskiemu Bankowi Ludo
wemu w yłoniła na światło dzienne ukryte
sprężyny państwowej gospodarki rolnej.
Nie po raz pierwszy posłowie z P. S. Ł . kom

prom itują się czynnym i bezpośrednim u-

działem w aferach, które kw alifikują się —1

jako przestępstwa — do rozpraw sądowych.
Człowiek nie biorący czynnego udziału

W życiu politycznem, musi być conajmniej
zdziwiony% że tego rodzaju karygodne czy
ny mogą być wogóle popełniane przez lu
dzi — wybranych z racji zaufania oraz za
sługi — czyli posłów. W świadomości jego
nie może się poprostu pomieścić to smutne

przekonanie, że — ~ poza zwykłym ludzkim
inter. czynów nieetyczn. może się doma
gać partyjno-polityczna racja stanu. Oto

jest źródło rozdźwięku. Wesoła teorja i
smutna praktyka. Program ideowy naszpi
kowany hasłami dźwięcznie brzmiącemi,
frazesy o patrjotyźmie, władzy, lojalności,
wolności i kulturze — a obok tego środki,
m etody zgoła zaprzeczające zasadom pro
gramowym i pozwalające przypuszczać, że

są to — słowa bez treści. Kto nie jest o-

maniony względami ,,wyższej polityki",
musi zrozumieć, że tylko w tedy można zy
skać uznanie dla pewnych zasad, jeżeli
środki i m etody realizacji im odpowiadają
i z rich niejako wypływają. Kto walczy o

wolność, sprawiedliwość i poczucie obywa
telskie, ten s a m musi być wolny, sprawie
dliw y i świecić przykładem wzoru obywa
tela.

W świetle tycli uwag uwypuklają się'
jasno tendencje pewnych stronnictw. Gło
sząc piękne i godne uznania hasła -

* ro
bią... zupełnie co innego.

Co gorsze, dzieje się to' pod 'oclTroną nie
tykalności poselskiej, a więc nadużywa się'
.w ten sposób przywileju, który dla zupeł-

1nie innych
*

godziwych - celów został

zawarowany. Pytamy: czy to wolno?

Alę na posiedzeniu wyżej wspomnia-

nem zdarzyły się skandaliczne fakty zu
pełnie nio licujące z powagą i odpowie
dzialnością piastowanej godności poselskiej.
Pod adresem ludzi źle widzianych przez
partję, padają słowa: szpicel, stary łajdak,
kanalja... Słowa obelżywe. A dotknięty
niemi rozprawia się — pięścią. W edług
sprawozdania, pos. B ryl uderzył pos. Put-
ka dwa razy w głowę. Panowie z PSL.

mogą być dumni, że udaje im się wskrzesić

metody w alki z epoki wczesnego średnio
wiecza lub nawet doby przedhistorycznego
bytowania. Mogą triumfować, że odświe
żyli tak skuteczny doraźnie środek w a lki
z prawem — siłę fizyczną. Ale m y doma
gać się musimy tego, co jest uznaną rze
czą w państwach o wysokiej kulturze oby
watelskiej — form parlamentarnych. Nie'

pocieszajmy się, że w innych parlamentach,
np. wiedeńskim, zdarzały się podobne a na
wet gorsze awantury. Bo właśnie pragnie
niem naszem jest, aby u nas, w Polsce, by
ło inaczej, niż u zaborców: lepiej. Opinja
publiczna potępia m etody zacze'rpnięte... z

podręcznika w alk zapaśniczych. W walce

uczciwej zawsze znaleźć można argument
rozumowy dla sprawy słusznej. Ale w ra
zie braku tegoż nie wolno uciekać się do

środków, które uznawane są u plemion
dzikich: obelgi lub pięści. J. G.

Ku roswądze.
W każderi stronnictwie politycznem

odgrywa bardzo ważną i doniosłą rolę
struktura organizacyjna. Często zdarza

się, że nawet stow'arzyszenia o najlep
szych i najwznioślejszych, a zarazem naj
realniejszych i najpopularniejszych pro
gramach przechodzą przez życie bez echa

jedynie dlatego, że posiadają w adliwy or
ganizację.

^ A z drugiej strony 'często zupełnie
zbankrutowane idee, jak socjaliści i komu
niści m ają swych z'wolenników i mają
Wpływ na życie dzięki tylko- dobrze zbu
'dowanej organizacji.

Organizacja nietylkó to, na co się
'dzieli, ale i pod pojęcie organizacji ma

m y podciągnąć wszystkie czynniki, któf

Wywołują i powodują, że organizacja jes
silna i po'ważna.

Na ogół mało się odczuwa wartoś

przepisów, które za'w'arte są w statutacł
a które normują stosunki wewnątrz orga
nizacji, a nawet nie zna- się icli wcale i ^

lem właściwie leży błąd, z którego spraw
zdawać sobie musimy.

Każde stowarzyszenie, obejmując
szerszy teren działania, o ile chce egzystc
wać i rozwijać się należycie, musi we?

przeć się na dobrze obmyślanym i umie

jętnie przeprow'adzonym ustroju organ;
zacyjnym.

A ponieważ stronnictwo ma Wszystki
cechy stowarzyszenia, a nawet jest ję
dnym z najlepszych typów stowarzyszę
niowych, dlatego i stronnic-two musi wie.

ką uwagę z'wracać na wszystkie wymp|
dobrego i umiejętnego organizow'ania.

Na czoło w yb ijają się przcdcwrszys
kiem dwa rysy charakterystyczno w ka rJ

dej organizacji stronnictw' politycznycl
to centralzacja i decentralizacja. Na p(
zór wydawaćby się mogło, *że to dwi

sprzeczności, które nietylko że nie dadz

się pogodzić, ale że wykluczają się na

wzajem.
A jednak tak nie jest. Korzystno zaśfc

sow'anio dla organizacji politycznej tyc
dwuch zasad centralizacji i decentralizf
c ji daje gw'arancję, że stronnictw'o na ta

kich podstawach- zorganizowane rozw'inę
się musi. Z jednej strony jak najdah
idąca samodzielność w działaniu i niekrł

powana inicjatywa kół i filji w pracae
nad realizowanie programu, a z drugie
strony silnie podporządkow'ane są w fo
mie hierarchicznej grup lokalnych, org?
nom powiatowym i wojewódzkim, a te (
statnie naczelnym władzom stronnictwa,

Słow'em decentralizacja w praoac
Kół, filji i grup lokalnych,a zasada cer

tralizacji i hierarchiczne podporządkow't
nie się w sprawach zasadnie-zydi, polit-yk
metod i ta ktyki postępowania.

Iz chwilą, kiedy te dwio zasady stroi
nictw'o potra fi pogodzić, z chwilą, kied
oełonkowie potrafią w m yśl powyższyc
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m ożna dopiero

powiedzieć, że stronnictw o posiada mocną
I silną organizację, że na tw ardych funda
mentach się wspiera, a co za tem idzie, że

|est ugrupowaniem, z którem przeciwnicy
maszą się liczyć, gdyż samo życie od nich

lego wymagać będzie.
A że tak jest, mamy na każdym kroku

niezbite przykłady, weźmy np. takich ko-
immstów i socjalstów, którzy u siebie po-*
ńrafią doskonale jedno s drugiem pogo-
|*ić.

I chociaż ich w Polsce na szczęście jes't
lak stosunkowo niewiele, to jednak w ży-
fiiu społecznem ł politycznem dzięki do
brze skonstruowanej organizacji odgrywa
ją poważną rolę. Przecież w Sejmie pod
komendą socjalistów idą stale lud o w cy
l enperowcy, chóciaż tych jest około 170

posłów, a socjalistów przeszło 80 posłów
iylko.

A jednak socjaliści kierują nimi.

Zapytam y zapewnie dlaczego? Kie

lądźmy może, że dlatego, że wśród enpe-
Browców i ludowców mamy cały szereg
pinatołków politycznych” , ale właśnie dla
tego, że biją ich socjaliści swoją organiza
cją, wielkim przywiązaniem do swej par
tji. Socjalistów cechuje obok wysokiej am
bicji własnego stronnictwa, połączenie w

organizacji zasad centralizacji i deeentra-

lizaćji, samodzielna, pełna młodocianego
eapału praca nad popularyzowaniem swych
w rzeczywistości błędnych zupełnie idei,
f zasada karności partyjnej, podporządko
wanie się w metodach i taktyce kierującym
czynnikom partji.

To musimy dobrze uprzytomnić sobie i

Rozważyć, i wiele dla siebie wyciągnąć
braktycznych wskazówek, tembardziej, że
właśnie z socjalizmem i komunizmem ze

wszystkich stronnictw i najkonsekwentniej
I najskuteczniej walczymy.

Każda przeto grupa chrześcijańsko-de-

fiokratyczna
winna przestrzegać u swych

złonków poszanowanie dla własnej orga
nizacji, dla swoich przywódców i kierowni-

NaMenie do Stronnictwa powinno nie

|iylko opierać się na samym formalnym
'zapisaniu się do Stronnictwa, ale przede-
Iwszystkiem na stałem akcentowaniu i pod
kreślaniu zarówno w życiu prywatnym i

publicznym, rodzinnym i społecznym, że

|est się chrześcijańskim demokratem dla-

lego, że program nasz jest najistotniejszy i

pest tylko jedyny, którego zrealizowanie
Um ożliwi przeprowadzenie uzdrowienia sto

jgunków i położenie fundamentalnych pod
walin pod trwałe i rozumne bytowanie
'społeczeństwa ł państwa naszego,
t

'

Każdy chrześcijański demokrata w i-

jofem. wszędzie jaw n ie i jasno podkreślić
'swoją przynależność, nie lękając się n i
kogo, a przeciwstawiając się każdemu,
jkfcoby ośmielił się uwłaczać naszym zasa
dom i hasłom.
t' I tylko takie poczucie poszanowania i

.poczucie potęgi naszego programu, którego
jiofera znajomość jest najkardynalniejszym
Obowiązkiem każdego członka, dopro
wadzi nas do urzeczywistnienia naszych
dążności i zamierzeń*

| Lecz m ało jest poprzestawać na samym
przyznawaniu się i akcentowaniu przyna
leżności do obozu chrześcijańsko-demokra-
lycznege, ale winno się ludziom, z któremi

Spotykamy fig przy ^pdzięnnyph pracach.

wskazywać, że jeżeli postępujemy uczci
wie i sprawiedliwie, że jeżeli przestrzega
my i zachowujemy czystość zasad, to wła
śnie dlatego, że jesteśmy wyznawcami
chrześcijańskiej demokracji, że jesteśmy
wyznawcami programu chrześcijańsko-spo-
łecznego.

A dopiero z takiego zrozumienia nale
żenia do Chrz. Nar. Str. Pracy zrodzi się
bardzo ważne-poczueie — poczucie ambicji
własnego stronnictwa. Kie tylko uważać
i traktować należenie do Chrz. Kar. Str.
Pracy za swój obowiązek, ale w równej
mierze trzeba się z tego szczycić.

A że jest z czego się szczycić, to tego
się dzisiaj jeszcze nie docenia, ale przyjdzie
chwila, kiedy społeczeństwo zrozumie, że
najmądrzejszą i jedyną drogą, po której
ludzkość winna kroczyć, to właśnie ta dro
ga, jaką wybraliśmy i po jakiej kroczyć,
będziemy, pełni nadzieji i pewności zwy
cięstwa. cz.

W sprawie rebefnikśw r tó p ii.
W ,,Robotniku” czytamy:

Sprawa parcelacji większych majątków;
spotyka się u robotników z różnemi zapa
trywaniami. Znaczna część robotir roi
nych obawia się, że parcelacja nie **.s.M'zIe
im na korzyść. Ponieważ jest to bardzo
ważna sprawa, mogąca wielki wpfyw wy
wrzeć na całe położenie kraju, umieszcza
my tu list ks. posła Adamskiego i zwraca
my nań szczególną uwagę naszych czytel
ników.

Z kilku stron zwracali się do mnie ro
botnicy rolni z zapytaniem co właściwie są
dzić mają o t. zw. reformie rolnej, czyli o

wykupywaniu lub wywłaszczaniu więk
szych majątków w celu rozparcelowania i
rozprzedaży między włościan. Niedawno
temu postanowił Główny Urząd Ziemski
wywłaszczyć kilka majątków w Poznań-
skiem i rozparcelować między innemi fol
wark pod Krotoszynem.

Robotnikom zatrudnionym na tym fol
warku natychmiast wypowiedziano pracę.
Ale robotnicy oparli się wywłaszczeniu i
nie chcą się na nie zgodzić, obawiając się
słusznie, że po usunięciu ich z majątku nie
znajdą gdzieindziej pracy. Wobec tego nie
którzy z nich żądali ode mnie, jako od po
sła, ażebym uczynił odpowiednie kroki, aby
o ile możności u nas zaniechano wywłasz
czania i parcelo'wania majątków tak długo,
aż w Polsce nie będzie tyle pracy, aby. Pol
ska mogła zatrudnić wszystkich robotni
ków swoich.

Robotnicy rolni przytem zwracali u-

wagę na to, że nie posiadają takiego ma
jątku, aby sami mogli kupić i zapłacić zie
mię, wystawić budynki i nabyć potrzebny
do gospodarki inwentarz żywy i martwy. 4
Wobec tego obawiali się zarazem, że roz
parceluje się większe majątki pomiędzy
gospodarzy, a później nie zostanie dla ro
botnika rolnego ziemi wcale i robotnik rol
ny nie będzie sobie mógł nawet później z

reformy rolnej kupić gospodarstwa. Nie
którzy podawali nawet, że rozumieją prze
cież doskonale, iż Polska nie może mieć sa
me małe gospodarstwa, bo do wyhodowa-
nia wielkiej ilości zboża, pasz i kartofli po**
trzeba przedewszystkiem większych obsza

rów.
... UznaJąć słuszność powyższych' żądaĄ

rozumiem także jednako'woż, że są takie
okolice w Polsce, w których mieszka ogro
mna ilość małych gospodarzy, posiadają
cych zaledwie 1 lub 2 morgi ziemi a nie

mających okazji do żadnego innego zarob
ku, że należy tym rodzinom koniecznie w

interesie Polski dać sposobność zakupienia
większego gospodarstwa, ażeby wraz z ro
dziną znaleźli zatrudnienie. Niewątpliwie
powinno się tych ludzi w pierwszem miej
scu umieszczać tam, gdzie się znajdują wiel
kie. obszary ziemi polskiej nieobsianej i nie
zagospodarowanej wskutek zniszczeń wo
jennych. Wiemy, że niestety, takiej ziemi

jest w Polsce bardzo wiele, nie brak zatem
dziś ziemi do parcelacji.

Kie bez słuszności pisze mi pewien ro
botnik, że Polska potrzebuje bardzo dużo
żywności i że wobec tego nie powinna dziś
parcelować dobrze zagospodarowanych
majątków, ponieważ po rozparcelowaniu
większego folwarku folwark ten przez Jdlka
lat, zanim gospodarze do takiej gospodar
ki się przyzwyczają, mniej przynosić będzie

'

zboża i żywności. Wobec tego sądzi ów
robotnik, że taka parcelacja dobrych ma
jątków nie przysparza żywności w Polsce,
lecz ją umniejsza. Go wobec tego uczynić?

Nie chciałbym opierając się na kilku
głosach robotników' uczynić w sprawie par
celacji majątków doniosłych kroków bez
porozumienia się z szerszem gronem robot
ników. Dlatego zwracam się za pośrednic
twem Redakcji,,Robotnika” do wszystkich
robotników rolnych Poznańskiego z zapy
taniem co uważają za lepsze, czy u nas jak-
najprędzej wielkie majątki parcelować, czy
też parcelację folwarków wstrzymać. Wdżię
czny będę każdemu za wypowiedzenie swo
jego zdania listownie na ręce Redakcji,,Ro
botnika” lub wprost do mnie. Również pro-,
szę Szanowne Zarządy Towarzy^w Robo
tników, ażeby zechciały sprawę tę omówić'

'

iia swych zebraniach i na zebraniach to
warzystw i swoje zdanie przesłać do Re
dakcji ,,Robotnika”. Dążyć się będzie do
tego, co dla robotnika rolnego jest poży
teczniejsze i co mu dogodniejszy i lepszy
zapewnić może^ byt. Szanownej Redakcji
,,Robotnika” dziękuję uprzejmie za umiesz
czenie mej prośby w swem piśmie.

Ks. Stanisław Adamski, poseł do sejmu.
,,Si!a” chętnie będzie również pośredni

czyć w przesyłaniu listów ks. postowi.

I(%jRuch zawodowy 13 i

Generalny Sekretarjat prosi te filje Chrz.
Z. Z., które dotychczas nie nadesłały spisów
swych członków, aby w jaknajkrótszym ter
minie takowe nadesłały do Generalnego Se
kretariatu. Spisy w 2 egzemplarzach z poda
niem czasu członkostwa i wysokości opłaca
nych składek poszczególnego członka.

Zebran'e f l lji piekarzy Chrz. Z. Z. w Po
znaniu odbyło się w niedzielę 2 kwietnia w

salce sekretarjatu przy licznym udziale
członków. 'Zebranie zagaił o godz. 3 pd poł.
prezes f ilji, kol. Górski, udzielając głosu jako
referentowi posłowi Piotrowskiemu. Po omó
wieniu przez prelegenta sytuacji postrajko-
wej, o skutkach strajku i korzyściach z nie
go, wywiązała się obszerna dyskusja. Uchwa
łono uregulowanie stosunków pracy i płacy
w zawodzie, szczególnie w piekarniach pro



w iantowej i w Konsumie, jak' również u pra
codawców prywatnych- Poruszono również

sprawę zatrudnianych w w ielkiej liczbie U'
czniów piekarskich.

Po omówieniu różnych spraw wewnętrz
nych zakończono dwugodzinne obrady.

Swój.
Grodzisk. Zarząd f i l j l grodziskiej Chrz.

Z. Z. zawarł z pracodawcami umowę na dość

dogodnych warunkach. Bliższe szczegóły po
damy osobno.

Ostrów. Życie organizacyjne Cłirz. Z. Z.

rozwija się po zawarciu przez nas ugody z

pracodawcami coraz pomyślniej. Wielu z do
tychczasowych przeciwników naszych wstę
puje w szeregi nasze oddając książeczki or
ganizacji, do których dotąd należeli, a w

których .przekonali się, po ja k błędnych pro
wadzono ich drogach.

Łabiszyn. Pomimo, że na miejscu istniało

przez lata całe Zjednoczenie Z. P., stosunki
wśród robotników tutejszych są opłakane.
Dopiero z chwilą, gdy przeważna część zapi
sała się do Chrz. Z. L tworząc własną fiłję,
czyni się starania poprawy stosunków. W pe
wnej mierze zaczyna się już poprawiać, a w

krótce musi to się zmienić na korzyść zor-

ganzowanych.
Fordon.

Zebranie zagaił druh Zieliński. Na zebra
niu było Obecnych wiele członków Z, Z. P.

Ząpytano się'-z tej strony czy im będzie wolno
w dyskusji głos zabrać. Członkowie na to ze*
zwolili. Zabrał teraz głos na zebraniu'obecny
druh Borkowski z Bydgoszczy, omaw'iając o-

becną sytuację strajku. W dyskusji przyszło
do w'ymiany zdań z obu stron czasem w bar
dzo ostrych słowach. Druh Borkowski napo
m inał do zgody i solidarności w obecnym cza
sie strajku. Mamy nadzieję, że po przemówie-
fiiu Borkowskiego niejeden druh po skończę*
ńym strajku przystąpi do- naszego szeregu:

Jak wiadomo, min. Skirmunt wyjechał
za granicę na zjazd do Genui, na którym bę
dzie czynił starania o uznanie naszych granic
wschodnich. W sprawie tej pisze ,,Głos Na
rodu44: i

,,Podróż min. Skirmunta do Paryża wy
jaśniła już stanowisko Francji wobec kilk u

w'ażnych problemów naszej p o lity k i zagra
nicznej. Przedewszystkiem prez. Poincare o-

kazał się gotowym uznać kwestję wileńską
za załatwioną przez uchwałę Sejmu polskie
go. Dużo ważniejsz. b yło b y uznanie przez
mocarstwa sprzymierzone całej naszej gra
nicy wschodniej. W ysiłki min, Skirmunta pój
dą teraz w tym kierunku, by mocarstwa, ko
rzystając z praw zastrzeżonych im w arb 87

traktatu wersalskiego ,,u staliły44 naszą grani
cę wschodnią, t. j . zatwierdziły granicę w

Rydze nakreśloną.
Przez trzy lata mocarstwa zw'lekają z u-

staleniem granicy wschodniej Polski. Zwleka

ją, gdyż nie chcą tej sprawy załatwić bez po
rozumienia się z Rosją, a dzisiejszego rządu
sowiock. nie uznają za praw owitą w'ładzę
rosyjską, z którąby można mówić o granicy
między Polską a Rosją. Przy tym stanie rze
czy m ogłaby Polska przez 10 jeszcze
la t pozbawioną być granicy wschodniej przez
mocarstwa zachodnie uznanej.

Na szczęście zaszły wypadki, które naszą
sytuację znakomicie poprawiły.

Drugim wypadkiem dla nas korzystnym ^

jest konferencja genueńska z udziałem So
wietów. Wprawdzie Sowiety nie zostają tem

samem uznane za praw'owitą władzę Rosji,
jednak w Genui będzie się z nimi traktowa
ło jako z faktycznymi i prawnymi władcami

Rosji, rezerwując oficjalne uznanie ich jako
główny atut , celem wymuszenia od nich ró
żnych koncesji. Lloyd George nie *tai się,
wcale z projektem uznania Sowietów, choćby
nawet wbrew woli Francji. Rzeczą zaś jest
prostą, że kto uznaje podpis bolszewicki na

układzie, oddającym spółce angielskiej boga
ctwa rosyjskie w eksploa tację, ten nie może
nie uznawać tego samego podpisu na trak
tacie ryskim .

Również połitypka polska ostatniego ro
ku znacznie popchnęła naprzód kwestję gra
nicy ryskiej. Polska umiała wejść w przyja
zne zw'iązki z sąsiadami, utrzym ała popraw
ne stosunki z Niemcami, mimo ich ekono
micznego bojkotu przeciw nam skierowanego
a ostatnio w protokóle ryskim również stosu

nek Polski do SSowietów został wyjaśniony
i polepszony. Taka Polska, oddana gospodar
czej i kulturalnej pracy, jest pożądanym so
jusznikiem dla Francji, a i Anglicy także

pragnący za wszelką cenę pokoju w Europ'o,
nie mogą teraz podnosić przeciw naszej poli
tyce swych zwykłych zarzutów.

Najbliższe rozmowy miń. Skirmunta z L.

Georgem i Schanzerem wyjaśnią, czy jeszcze
przed konferencją genueńską będzie można
załatwić ostatecznie kw'estję naszej granicy
wschodniej, czy też nastąpi to dopiero po o-

bradach w Genui. W każdym razie już to sa
mo, że sprawa tak dla nas doniosła wchodzi
obecnie na porządek dzienny rozmów dyplo
matycznych, mimo, że przeciw nam działają
w pływ y niemieckie, żydowskie, ukraińskie i

litewskie, jest dowodem gruntownej zmiany
opirtji twrropejskiej o ro li i trwałości państ-

"

w a polskiego41.
'

k,""d:
Spodziewać się więc można, że w ysiłki p.

ministra wcześniej czy trochę później plon
wydadzą. Podóżny.

(rt'fVivti;-'S'25ł-oJv998i' S ^tCttii)I6C'SłBwf'**JłRtChojnice.
30 ub. miesiąca odbył się zjazd powiato

wy Chrz. N'ar. Str. Pracy przy bardzo liczo
nym udziale zwolenników. Przewodniczący
kola miejscowego na samym wstępie przy
witał przybyłych gości, a licznie zebrani u-

rządzili ks. posłowi Adamskiemu nadzwy
czaj serdeczną owację.

Jako pierwszy referował p. poseł Nowic
ki, przedstawiając' obecny stan szkolnictwa*

Omawiając kwestję szkoły wyznaniowej za
znaczył referent, że społeczeństwo na ogół
nie zdaje sobie dostatecznie sprawy z tego
iż usunięcie wyznaniowpśei szkoły pierw
szym jest i najważniejszym krokiem do usu
nięcia z wychowania dzieci czynników kul
tury chrześcijańskiej, ograniczając ich wpływ
na kilku tylko godzinach religji.

Walko o szkołę nie jest zakończona. Nie
posiadamy jeszcze ustawy szkolnej i ostatc*
cznej organizacji szkolnictwa. Szalę można
przechylić na korzyść szkoły wyznaniowej,
jeżeli społeczeństwo polskie takiego załat
wienia rzeczy domagać się będzie celowo, e*

nergicznie, jeżeli swoje wysiłki zorganizuje i
od reprezentantów, wydelegowanych do ciał

ustawoda'wczych zażąda, ażeby w taki, a nie

inny sposób kwestję szkoły zadecydowali.
Wszyscy zebrani zrozumieli konieczność-~ --

"

szkoły wyznaniowej i przyjęli wsz'ystkie wy
wody referenta burzą oklasków.

Następnego mówcę ks. patrona Adam
skiego w 'itali zebrani frenetyczncmi oklas

kam i. W przeszło dwugodzinnem przemówie
niu wśród nadzw'yczaj wielkiego zaintereso
wania przedstawił referent ogólne położenie
państwa polskiego,

NJc więc dziwnego, że zebrani po ukoń'
czeniu przemówienia ks. patrona, w 'yrażali
swą sympatię w tem, że impulsyw'nie z głębi
duszy krzyknęli: ,,Niech żyje ks. poseł Adam
ski b ,,Niech żyje Chrz. Nar. Str. Pracy44.

W dyskusji zabierali głos pp. F ilipiak, Sal

dat, Klugman i inni, N. P. Rowcy, którzy
zgadzali się w zupełności na treść w'ygłoszo
nego referatu ks. posła Adamskiego, nawo*

łującego do zgodnej współpracy na zasadach

chrześcijańskich.
Nawoływaniem do intensyw'niejszej niS

dotąd pracy zakończył ks. poseł referat,
przyjęty nadzwyczaj wielką burzą oklasków.
K ró tko uzasadnioną rezolucję, treści następu
jącej przyjęli zebrani prawie jednogłośnie.

,,Zebrani na w'iecu powiatowym w Choj
nicach, członkowie i zwolennicy Chrz. Nar.
Str. Pracy, w liczbie tysiąca pochwalają sta*
nowisko posłów swoich w sprawie państwo
wego monopolu tytuniowego i ponownie o%

świadczają się przeciw monopolowi tytunfe
weiuu, który ani państwu ani robotnikowi
nie przyniesie korzyści, usprawiedliwiają
cych niszczenie kwitnącej gałęzi przemysbs
i handlu polskiego44.

Dziękując raz jeszcze referentom za przy*
bycie, oraz przybyłym słuchaczom, zamknął
zebranie przewodniczący wśród dłwgotrwa*
łych ,,Niech żyje Chrz. Nar. Str. Pracy4*. ;

Dusocin, 2 kwietnia 1922. 1

Staraniem obywatelstwa tutejsz. bea

względu na stan powstało w naszej miejsco-.
w'ości koło Chrz. Nar. Str, Pracy, które ma

dzielny zarząd i dzięki temuż rozw ija się do*
datnio. Dziś odbyło się zwykłe zebranie, któ
re zagaił prezes koła, kolega Elwertowski*
Protokół pisał kol. Orlikowski,

Referat aktualny wygłosił kol. Kunz %

Grudziądza. Jako drugi przemówił ko l Elwer,
towski, który uzupełnił wyw ody referenta*

szczególnie co do pielęgnowania języka oj
czystego. Wywody referentów przyjęto z za

pałem.
Przy tej okazji poruszono sprawę urzęd

ników . Wedle traktatu wersalskiego obowią
zani jesteśmy do utrzymywania nauczycieŁ*
Niemca, o ile do szkoły uczęszcza 40 dzieci
niemieckich. W, Dusocin ie tego niema, dń

szkoły uczęszcza teraz zaledwie 30 dzieci

niemieckich, a mają własnego nauczyciela
Niemca - - człowieka 72 letniego, którego
Niemcy sami złożyli z urzędu. Tymczasem
władza nąsza go przyjęła i otacza sympatją*
Pan ten nie wyzbył się żyłki bakatystycznej
wyzywa dzieci polskie w okropny sposób*
a mimo tego władza szkolna nic nie czyni*
by kres położyć tej robocie, owszem, z więc
kszera zaufaniem się do owego hakatysty od
nosi. Lud polski na taką taktykę jest słusz
nie oburzony i żąda naprawy, bo leży to %
interesie państwa.

Po przemówieniu referenta i prezesa kol*

Elwertowskiego zamknął k ol. przewodniczą^
c y to interesujące zebranie, zachęcając do
w ytrw ałej pracy na niwie narodowej. My
Polacy winniśmy być, dobrymi obywatelami
państwa, pracować dU dobra kraju. B yt nię*



podległej Polski utrw a lić ^ wspólnemi yry-
siłkami, oto nasze dążenia.

Tej zbożnej pracy ;,Szezęść Bożo!4

I Białystok.
Przed niedawnym czasem odbył się u nas

zjazd delegatów wojewódzkich z województ
wa białostockiego, na który zjechało się oko
ło 150 osób. O zasadach Chrześcijańskiego Na

rodowego Stronnictwa Pracy oraz polityce
bieżącej i pracy organizacyjnej referował ob
szernie ks. poseł Adamski. W zebraniu w zięli
udział posłowie ks. dr. Hako i Zyskowski. Zre

(organizowano zarząd województwa, wybiera-*
jjąc do Rady wojewódzkiej nastpne osoby: ks.
Sdziekan Chodyko, dr. A . Koperska, J . Chodo
rowski, G. Chądzyński, Wal. Burzyński z Bia
łegostoku, ks. dziekan Żebrowski z Grodna,
ks. prob. Modzelewski z Sylwanówca, Wład.

Eysmonda z Tołoczek, ks..kan. J . Sadowski

Jidj. Rożkowski z Tykocina, Pelagja Betów-
na ze Sokółki, Wa-ci. Sokolewicz z Tykocina,
ks, K uryłło z Grodna, Fr. Szafranowski z Łu
kowa, ks. Drozd z Suwałk. Radzie wojew'ódz
kiej polecono ukonstytuowanie się, utw'orze
nie sekretarjatu i zajęcie się dalszą organiza
cją kół w województwie białostockiem. Biuro
stronnictw'a mieści się w lokalu chrześcijańs
kich robotników. Wieczorem odbyło się wiel-
kio zebranie miejscowego K oła publicznego
oraz Stowarzyszenia Robotników Chrześcijań

'skich, na którem również obszernie przema
w iał ks. poseł Adamski. Wykłady w ciągu
dnia usłyszane w yświetliły znakomicie sytu
ację polityczną, zachęciły wszystkich do dal-

. szcj pracy i pogłębiły przekonanie, że droga,
którą kroczy Chrześcijańsko Narodowe Stron-

i nictwo Pracy opiera się na zasadach zdro-
- yych i wielce dla Polski pożytecznych.

Zjazd powiatowy w Sępólnie.
Z Ch'rześcijańska demokracja na Pomorzu

mimo nieprzejednanych wrogów z ugrupowań
lewicow'ych pozyskuje coraz większe w p ły 
wy wśród społeczeństwa naszego, czego do
wodem śą. zjazdy powiatowo odbyte w Tcze
wie, Chojnicach, Brodnicy, a ostatnio w Sę
pólnie. Obyw'atelstwu śledzącemu w'ystąpie
nia posłów i agitatorów przeróżnych stron
nictw' lewic'ow'ych zbrzydły się wreszcie ha
sła klasowej w alki, to też nic dziwnego, że
z dniem każdym uwidocznia się stały roz
wój Chrz. Nar. Str. Pracy, któ ry treścią swą
zbliża nas wszystkich do świątyni społeczne
go współżycia wszystkich stanów.

Zjazd powiatowy w Sępólnie odbyty w

niedzielę duła 2 kwietnia był wyrazicielem
tej jednomyślności wszechstanowej, która w

katechizm społeczno-polityczny dający gw'a
rancję, że skupienie się wszystkich w'arstw
w zgodnej, twórczej pracy opartej na zasa
dach katolickich, może przynieść z sobą u-

zdrow'ienie stosunków.
Sam zjazd jak na powiat sępolski, w któ

rym zamieszkuje znaczny
*

procent ludności

niemieckiej i żydowskiej, był świetną manife
stacją polityczną, w której W'zięło udział z

górą 1500 osób, przybybyłych z całego powia
tu, tak, iż wszyscy nie mogąc znaleźć pomie
szczenia na sali, niestety musieli odejść do
domów. Zagajenie nastąpiło przez przewodn.
miejscowego koła p. Bruskiego, któ ry wspól
nie z członkami zarządu przyczynił się do
uświetnienia zjazdu. Po przywitaniu przyby
łego duchowieństwa, nauczycielstw'a, inteli
gencji itd. referowali o programie stronnict
wa posęł Nowicki oraz gen sekret, z Grudzią
dza p. Wodwud. Referaty obu mów'ców nagro
(izono oklaskami i gromkiem Mniceh ty ją

"

przyczyniły się do W'stąpienia całego szeregu
członków oraz nawiązania kroków w kierun
k u zakładania nowych kół Chrz, Nar. Str.

Pracy w powiecie. Następnie wybrano za
rząd powiatowy w skład ktróego weszli pp.:

'

Niewiada Fr. jako przewodn., Bruski zast.,
Lewiński sekretarz, Schultz skarbnik, wszy
scy z Sępólna oraz ks. dziekan Wilm owski
z Więcborka, Wiese z Sypniewa, Pronobis z

Wałdowa, K arzycki z Kamienia, Domek z

Lutowa i ks. prob. Przybyszewski z Wieło-
wiczek.

Po przemówieniu przewodn* p. Bruskiego
odśpiewano Boże coś Polskę oraz nastąpiła
konferencja zarządu powiatowego'. Całość

wypadła okazałe i nie żałowano przybyć z

odległych stron, zabierając z sobą zapał do
szerzenia programu Chrz. Nar. Str. Pracy.

Tczew.
Dnia 29 marca odbył się przy bardzo l i 

cznym udziale delegatów i gośei zjazd powia
towy, na który przybyli posłowie ks. patron
Adamski i p. N ow icki. Po zagajeniu zebrania

przywitał miejscowy przewodniczący przyby
łych gości i szczególnie dziękował w imieniu
koła miejscowego ks. posłowi Adamskiemu
za przybycie.

Jako pierwszy referował p. poseł Now'ic
ki. Wr jłuższem przemówieniu przedstawił
panujący u nas w w ielkiej mierze analfabe
tyzm i wskazał na środki zapobiegawcze.

Projekt ośw'iatowy p. rain. Rataja zwo
lenników naszych absolutnie zadowolić nie
może. Decydujące w pływy w tym wypadku
powinno mieć społeczeństwo i nauczyciel
stwo, a nie, jak projekt przewiduje, Staro
sta i analfabeci. Nie możemy się wzorować
na eksperymentach bolszewickich, usiłują
cych rozerwać przyrodzoną łączność i miłość

rodziny. Jako stronnictwo narodowe i chrze
ścijańskie baczną uwagę zwróciliśmy na

wszystkie pod tyin względem usiłowane ma
chinacje klasowych stronnictw i słaliśmy w.

obronie także i szkoły wyznaniowej.
Nagły wniosek posła socjalistycznego p'.

Czapińskiego w'niesiony do Sejmu w sprawie
rzekomego ,,nadużywania haseł religijnych
dla agitacji przedwyborczej przez kler pol
ski'4 daje wiele do myślenia i świadczy o wro

giem usposobieniu wyznawców klasowych
przeciwko Kościołowi. Episkopat nie m iał

tylko prawo, lecz obowiązek zająć energiczne
stanowisko w sprawie małżeństw.

Nawoływ'aniem do zszcregowania się w o

bozie Chrzęść. Nar. Str, Pracy skończył p.
N. swój referat, przyjęty burzą oklasków.

Następnego mówcę, ks. patrona Adam
skiego w ita li zebrani burzą oklasków. Wśród

głębokiej ciszy przedstaw'ił ks. poseł zebra
nym w przeszło dwugodzinnem przemówie
niu obdfcne położenie Polski, treść którego
podajemy na innem miejscu. Burza oklas
ków i słowa uznania świadczyły o tcm, że
zebrani zgadzają się na wszystkie wywody,

W dyskusji zabrał głos p. Heda (N. P . R.)
by starym wytartym zwyczajem warcholić,
na zebraniu. Zebranie jednakowoż nie reago
wało na usiłowania p. Redy.

Przebieg zjazdu, mający raczej charakter

(wjecowy, by ł spokojny i bardzo poważny,

Sypniewo pow. sępolski.
Enpoerowcy mają oprócz mnóstwa swycE

pretendentów na krzesła poselskie, od wczo
r a j dalszego nowego kandydata na posła, na

zywa się on ,,Świnka44 i pochodzi z naszej
miejscowości. -

. .

'

Otóż..na wczorajszem zeb'raniu Cli'rz. Nar.

Str. Pracy, które się odbyło wieczorem o go
dzinie 7, po obszernem'sprawozdaniu sejmo - V
wem posła Nowickiego, zaatakował Chrz. D.
w tak gwałtowny sposób człowiek, który słu
sznie zwie się ,,Świnką44, że wszyscy prze
mysłowcy, dziedzice obszarnicy i magnaci
wszelka hołota itd , .

- to ,,Chadeki"I Popro
szony, aby podał i nazwiska i adresy, nie u-

miał - Świnka podać ani jednej takioj oso
by. Po nader łatwem odparciu wszystkich
gołosłownych zarzutów przez posła N owic
kiego, - Świnka, zapytany, dlaczego zajmu- .

je takie dziwne, agresywne stanowisko, w

którego podstawnośó chyba sam nie wierzy,
odparł: A nu, przecież ja to przyszły poseł
enpeerowski, za trzy lata będę marszałkiem,
a wtedy będzie lepiej w Polsce! - Oczywiś
cie — będzie jeszcze inaczej, jeżeli dostaną
się do steru tacy ludzie! Drugi gość —- Ta-

dych na imię — dziękując referentowi za je
go pouczający w ykład , zauważył, że ,,misjo
narzy i kaznodziei44 Sypniewiacy nie potrze
bują, gdyż mają już zadużo” jednego miejsco
wego proboszcza, którego tak miłują i szanu
ją, że on i niejakiś Prajs muszą co czwartą
niedzielę podczas nabożeństwa na czele zbol-

szewizowanej bandy wszcząć kocią muzykę!
Co innego że ilość nabożeństw i kazań w ję
zyku niemieckim jest za wielka. Lecz tak

,,światliłt ludzie, jakim i chcą być pp. Tadycli
i Prajs dyrygenci sypniewskiego chóru kocie
go, w inniby wiedzieć, że djecezjalna władza
duchowna w Pelplinie jest tą instancją, któ
ra winna rozstrzygać o ilości nabożeństw w

danym języku, a że żadną miarą nie może

być Dom Boży miejscem, gdzie ku zgorsze
niu wiernych odbywają się tytaniczne zapasy
i popisy chórów, wytwarzających kocią mu
zykę podczas mszy św., zrozumiałą jest więc
rzeczą, że ani ,,Świnki44 ani Prajsowie i Ta-

dyehowie ,,me potrzebują kaznodziei i misjo
narzy44!

Zebranie mimo wszystko Harmonijne, na

którem wysłuchano spokojnie i z uwagą re
feratu i dyskusji, a na którem w'yrażono swą
pogardę, niezadowolenie i oburzenie pod a-

dresem ,,Świnków" i im podobnych, dało spn
kojnemu obywatelstwu z Sypniewa i okolicy
poznać wielką różnicę pomiędzy obozem cha*

deckim a enperowsk., co do programu —i
i c odo czynu!

Chrz. Nar. Str. Pracy,
Podajemy do wiadomości, iż Sekre-

tarjat podczas Świąt Wielkanocy t. j.
16 i17 kwietnia referentów wysyłać
nie będzie. Wobec tego prosimy Za
rządy nie urządzać w te dni wiecowani
zebrań.

Poznań, duia 10. kwietnia 1922r.

Sekretarjat Wojewódzki,

POSZUKUJĄ PRACY:

mechanik maszyn, broni I samoch'ód., pieką*
rze, wlódarz, kowal i robotnicy. Łask. zgło(
szenia upraszamy nadsyłać do Generaln. Se
kretarjatu Chrz. Zjednoczenia Zawodowego
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